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Mechanizacja religii. 


Pisaliśmy niedawno o religji politycznej czyli zgoła formalnej i mającej 
służyć celom politycznym. Ponieważ polityka aż nazbyt często bywa niemo- 
ralna, przeto i środków nie dobiera, a używając religii obok innych środ- 
ków, miesza blużnierczo rzeczy Święte z plugawemi. Jedną z jej cech zasad- 
niczych jest to, że nie apeluje ona do serc i sumień, ale operuje przymusem 
zewnętrznym i nim się zadowalnia. Ostatnio stała się w wolnej Polsce rzecz 
zgoła niezwykła, a mianowicie, że policyjno-mechaniczny system wtargnął do 
życia religijnego i grozi najfatalniejszemi skutkami. Oto Ministerstwo oświe- 
cenia publicznego i wyznań religijnych wydało rozporządzenie, na mocy któ- 
rego uczniowie wszystkich szkół publicznych z wyjątkiem uniwersytetów obo- 
wiązani są do trzykrotnej w roku spowiedzi, do uczęszczania na msze i ucze- 
stniczenia w ćwiczeniach religijnych. 

Jeden z wybitnych posłów sejmowych, kolega partyjny ministra, który 
ten fatalny dekret podpisał, pisze nam, że na podpisanie tego rozporządzenia 
nie chciał się w swoim czasie zgodzić okrzyczany Grabski i trzeba było do- 
piero zasadniczych przemian, aby reakcja odniosła takie wielkie, a dla życia 
naszego zabójcze zwycięstwo. Konstytucja nie przewiduje takiego niesłycha- 
nego przymusu, gdyż jest to pogwałcenie wolności sumienia i ukrócenie praw 
wychowawców, przedewszystkiem zaś rodziców. | nietylko konstytucja nasza 
tego nie wymaga, nie wymaga także litera konkordatu zawartego z Rzymem. 
Jest to nadmiar gorliwości z jednej strony i nadmiar indyferentyzmu z dru- 
giej strony. 

Oczywiście, że skutki takiego mechanicznego wychowania są zawsze 
fatalne. Znakomity komedjopisarz francuski, Moliere, pokazał nam w całej 
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okazałości typ świętoszka Tartuffea, który przewraca oczami, wzdycha, bije 
się w piersi i patrzy, jakie mu z tego płyną zyski. Takich Tartuffeów wy- 
chować musi szkoła, w której nie gra roli wolna i nieprzymuszona wola, 
ale siła mechaniczna. Zrazu chłopiec czy dziewczyna nauczą się udawać po- 
bożnych i gorliwych dla otrzymania dobrego stopnia, a potem będzie się to 
samo robiło dla dobrego interesu, korzystnej posady, pełnego korytka. Wszyscy 
księża, którzy mają do czynienia z młodzieżą wychodźczą w Belgji, Francji, 
czy Niemczech, opowiadają, że jak tylko młodzieniec wydostaje się z pod 
przymusu, to natychmiast emancypuje się pod względem religijnym i uchyla 
się od praktyk kościelnych. Tak samo jest z żołnierzami, napędzanymi do 
Kościoła przy pomocy dyscypliny wojskowej. Gdy znika przymus, znikają 
jego skutki. 

Następca Bartla min. Dobrucki, podał jako urzędowe wyjaśnienie, że 
niema przymusu praktyk religijnych w szkołach, „gdyż zasady religii kato- 
lickiej wykluczają możność spowiedzi wymuszonej i przewidują tylko obo- 
wiązek dla wiernych*. Nie wiadomo, czy śmiać się, czy płakać ? Na cóż więc 
żąda się od uczniów kartek spowiedziowych ? Na co żądano kartek w byłem 
państwie kościelnem, gdzie istnieli specjalni handlarze tych kartek, sprzeda- 
jący je po dwa paole? Więc to nie jest przymus? Rzecz prosta, że nie przy- 
mus fizyczny, lecz stokroć gorszy, moralny. Człowieka można związać i za- 
ciągnąć do konfesjonału, ale nie można zmusić go do wymawiania pewnych 
słów. Ale istnieje przecie przymus inny. 

Wyobrażmy sobie klasę szkoły średniej, czy powszechnej — wszystko 
jedno. Tylu a tylu uczni, zależnych od księdza katechety, bo gdy stopień ze 
sprawowania wypadnie źle, to i po karjerze szkolnej. Wiedzą o tem wszyscy 
i tylko jezuityzm może mówić, że przymusu praktyk religijnych niema. Ksiądz 
katecheta zapytuje któregoś ze swoich uczni: 

U spowiedzi byłeś ? 

— Nie byłem, proszę księdza — odpowie uczeń. 

— Dlaczego nie byłeś ? 

— Dlatego nie byłem, że przymusu praktyk religijnych w szkołach nie 
ma, jak to wynika z urzędowego wyjaśnienia, zamieszczonego w „Głosie 
Prawdy* z dnia 27 stycznia. A ja potrzeby spowiedzi nie odczuwam. 

Albo przedstawmy sobie inny djalog: 

— Ej, ty tam, Fikałski, dlaczego nie byłeś na rekolekcjach ? 

Bo proszę księdza, ojciec mój jest zdania, że daleko pożyteczniej 
poczytać w domu Ewangelję. Więc czytaliśmy Kazanie na górze i rozmyśla- 
liśmy o słowach Chrystusa. 

Aico zgoła już niewinny djalog taki: 

— Kobiałka, dlaczego nie chodzisz razem ze szkołą na mszę w niedzielę ? 

— Bo proszę księdza, chodzę z rodzicami do innego kościoła. Matka 
powiada, że ma większe prawo do mnie, niż szkoła i chce, żebym chodził 
do kościoła z rodzicami. Muszę słuchać, bo ksiądz sam nas posłuchu dla ro- 
dziców uczy. 

Wyobrażmy sobie, coby się po takich odpowiedziach działo! Nigdzie 
na świecie niema takich zarozumiałych i butnych księży rzymskich, jak w Pol- 
sce. Ciemnota ciemnych i oświeconych, obcałowująca ich po rękach i płasz- 
cząca się przed nimi, poprzewracała im w głowie beznadziejnie. Dlatego 
miewają takie częste wybuchy megałomanji. Gdyby uczeń siódmej czy ósmej 
klasy odpowiedział katechecie w taki sposób, to wprawdzie nie zostałby za- 
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kuty w kajdany i zawleczony do konfesjonału, ale dostałby taki stopień 
ze sprawowania, że mógłby się dalej nie fatygować do szkoły. O tem wie- 
dzą nawet małe dzieci, więc wyjaśnienie urzędowe nikomu nic nie wyjaśni, 
ale tylko zaciemni. 

A teraz popatrzmy na sprawę z zasadniczego punktu widzenia. Kościół 
rzymski zawsze i wszędzie dąży do zewnętrznego, czyli mechanicznego opa- 
nowania świata: zdobyć władze państwowe, a potem przy ich pomocy prze- 
pisać poddanym religję i pobożność. Fylko w Rzymie cezarowskim mogła 
się zrodzić idea nawracania ludzkości całemi państwami, podczas gdy Chry- 
stus głosił konieczność osobistego odrodzenia moralnego. Dzieje Kościoła mó- 
wią nam o tym strasznym upadku chrześcijaństwa, gdy przez ambitnych wo- 
dzów zostało ono zaprzedane cesarzom i królom, aby z kolei stać się ich 
panem. 

Gdyby istniały jakie wątpliwości, czy taką była wola Chrystusa, to od- 
powiedź na nie znaleźlibyśmy w czwartym rozdziale ewangelji według 
Mateusza, gdzie jest mowa o kuszeniu Jezusa przez djabła. Nieraz już zasta- 
nawiano się nad tem, na co też mogła zdać się taka opowieść, w której 
szatan kusi Syna Bożego. Niejeden był skłonny uważać takie opowiadanie 
za uwłaczające wszechmocy Bożej. A jednak w opowieści tej jest więcej 
głębokiej nauki, niżby kto mógł przypuszczać. Ci, co sprawy życia religijnego 
załatwiają przy pomocy organów administracyjnych i policji, powinni zasta- 
nowić się nad tą opowieścią głęboko. 

O cóż chodziło Chrystusowi? Oto o zdobycie świata dla swojej nauki, 
czyli dla Boga. Wiemy, że w tym celu wysłał dwunastu bezbronnych i pro- 
stych uczniów, którym w dodatku nie pozwolił wziąć na drogę nic, co mo- 
głoby tm ułatwić sprawę. Nawet łaski nie pozwolił im zabrać do podpiera- 
nia się w drodze. Miało to znaczyć, że jakiekolwiek środki i sposoby ludz- 
kie i świeckie zostają w tem dziele raz na zawsze wykluczone. 

Według rozumienia ludzkiego środki Chrystusa. wybrane dla zdobycia 
świata, były zgoła niewspółmierne z ogromem zadania. Bo i jakże? Z jednej 
strony olbrzymia potęga państwa rzymskiego z wszechpotężnym cezarem na 
czele, który miał taką władzę, iż mógł wytępiać lub przesiedlać całe narody, 
wynosić królów i skazywać ich na stracenie, a z drugiej strony kilkunastu 
prostaczków, nieuczonych, nieznających się na polityce, nie mających pojęcia 
o administracji państwowej i o wielkości państwa rzymskiego. Znali tylko 
wielkość idei królestwa Bożego i to im musiało wystarczyć za wszystko. | nie 
szli zbierać składek na powstanie, nie gromadzili broni, nie organizowali 
spisku, lecz przeciwnie, nakazywali wszystkim posłuch władzom ustanowio- 
nym przez Boga. Do kogo się zwracali, to zawsze tylko z wezwanięm do 
pokuty, do życia czystego i sprawiedliwego. Odradzali serca poszczególnych 
ludzi, nie nawracali ludzkości powiatami i państwami, ale pojedynczo. I dla- 
tego Kościół rósł. Gdy zaś zaczął nawracać nie przy pomocy apostołów i ich 
prostych słów, lecz przy pomocy cesarzy i ich dekretów, przyszedł upadek 
Kościoła. 

l dlatego w ewangelji jest ta cudowna opowieść o kuszeniu Chrystusa 
przez szatana, by wszyscy wiedzieli, jak nie należy świata zdobywać dla 
Boga. Czytamy o tem takie proste, naiwne, a przecie głębokie i mądre słowa: 
„Wziął go zasie djabeł na górę bardzo wysoką i pokazał mu wszystkie kró- 
lestwa świata i sławę ich i rzekł mu: To wszystko dam tobie, jeśli upadłszy, 
pokłonisz mi się. Tedy mu rzekł Jezus: Idź precz szatanie, albowiem napisano: 
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Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz i jemu samemu służyć będziesz. Tedy 
go opuścił djabeł..* (Mat. 4, 8 nast.) Oto jest nauka dana przez Chrystusa 
szatanowi i tym wszystkim, którzy powiadają, że cel uświęca środki. 

Co za cudowny temat dla kaznodziei! Wyliczyć wszystkie łzy, zmierzyć 
wszystką krew, która w krzewieniu królestwa Bożego została wylana, przed- 
stawić sobie wszystkie katusze, wycierpiane przez dzieci Boże — co za 
bezmiar straszliwych cierpień! A tego wszystkiego można było uniknąć. Chry- 
stus wiedział i mówił uczniom swoim, ile będą musieli wycierpieć i znieść 
upokorzeń w walce ze złem, ale nigdy nie doradzał im szukania oparcia 
u władz świeckich. Gdyby to był uważał za możliwe, to nie byłby milionów 
swoich wyznawców wystawiał na cierpienia i męki, bo w jego ziemskiem 
życiu była taka chwiła, w której za jeden pokłon szatanowi byłby uzyskał 
odrazu wszystkie królestwa Świata i sławę ich. 

Nawet ludzie niewierzący, którzy w niektórych opowieściach ewange- 
licznych widzą tylko przypowieści i podobieństwa nauczające, zgadzają się 
na to, że ta opowieść ma swoje głębokie znaczenie pedagogiczne dla wszyst- 
kich chrześcijan. Jeśli Chrystus za jeden swój pokłon szatanowi mógł był 
zdobyć cały świat i uczynić zbędnemi prace i cierpienia swoich wiernych, 
a nie uczynił tego, to przecie jasnem jest chyba, że żaden chrześcija- 
nin nigdy i pod żadnym pozorem nie-może wdawać się w jakieś kompro- 
misy z kimkolwiek, nietylko z szatanem, bo powiedziane jest, że nikomu 
kłaniać się nie wolno w poszukiwaniu przywilejów i korzyści dla Kościoła, 
tylko Bogu samemu i jemu tylko służyć należy. 

Jakże inaczej przedstawiają się dzieje Kościoła rzymskiego! Królestwo 
świeckie uważane jest za królestwo szatana (św. Augustyn), a jednak, ile 
razy Rzym kłaniał się mu dla zdobycia korzyści i przywilejów! Wszystko 
jest i było tylko polityką. Watykan wdawał się w układy z carami schizma- 
tyckimi przeciwko katolickiemu narodowi polskiemu i z protestanckiemi kaj- 
zerami, których władze katowały polskie i katolickie dzieci, a zawsze tylko 
dla doraźnych korzyści politycznych i materjalnych. Ostatnio na przykład 
zwrócił się Watykan do hierarchów poniżonego przez rewolucję Kościoła 
prawosławnego, aby uznali jego supremację, czyli wyższość nad sobą i wy- 
mieniali papieża w nabożeństwie jako pana swego, a on poruszy cały świat 
dla wyzwolenia Rosji z jarzma bolszewickiego. „To wszystko ci dam, tylko 
mi się pokłoń.!* Jeśli ktoś widząc brata swego w ciężkiej niedoli, może mu 
pomódz, ale żąda od niego zaprzedania mu się w niewolę, to zaiste nie po- 
stępuje moralnie. Ale takie są skutki zasady mechanicznego nawracania 
świata. W szkole, w wojsku, w polityce światowei, zawsze wyzyskiwanie 
siły miecza, przy chętnem zapominaniu o słowach Chrystusa, że kto mieczem 
wojuje, ten od miecza ginie. 

Szczęśliwy zaiste Kościół Narodowy, że w samej organizacji swojej 
zrzekł się tych metod mechanicznych i że dzieło Boże Bożemi krzewi 
środkami. W. Ciźma. 


Czy Jezus ustanowił papiestwo? 


(Dokończenie). 


W czasach, gdy dopiero ustalały się zasady nowej religji i gdy krzy- 
żowały się z sobą różne sprzeczne mniemania, z natury rzeczy powstawały 
spory, które trzeba było łagodzić. Otóż we wszystkich pismach pierwszego 
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Kościoła spotykamy ciągłe napomnienia posłuchu dla biskupów, ale nie dla 
jednego biskupa, z czego wynika, że biskupi wszystkich kościołów, tworzą- 
cych jeden wspólny Kościół chrześcijański, byli sobie równi i że nie było 
wśród nich niższych i wyższych. Ale, jak się rzekło, pokusa dla Rzymu była 
zbyt wielka, aby nie był miał sięgnąć po władzę nad światem, tembardziej, 
że niektórzy biskupi bez osobliwej potrzeby, niejako z nałogowego szacunku 
dla światowładnej Romy, sami podawali szyję w jarzmo rzymskie. Lecz na- 
nawet ci biskupi, którzy wychwalają Rzym, nie wychwalają bynajmniej jego 
biskupa, lecz wszystkich braci, gminę jako całość. Przytoczymy dla przykładu 
list biskupa Dionizego z Koryntu: 

„Od samego początku przywykliście wszystkim braciom różne wy- 
świadczać dobrodziejstwa. Wielu gminom w różnych miastach udzieliliście 
wsparć, łagodząc w taki sposób niedolę ubogich, albo też braciom w ko- 
palniach dostarczaliście chleba powszedniego. Takiemi darami okazaliście się 
jako Rzymianie wiernymi tradycji odziedziczonej po ojcach. Czcigodny biskup 
wasz Soter zwyczaj ten nietylko zachował, ale czynił w tym względzie coraz 
więcej, obdzielając obficie świętych (to znaczy członków gminy) darami dla 
nich przeznaczonymi, lecz także przybywających zdaleka braci pobudzał 
słowy bogobojnemi niby ojciec miłujący*. 

Biskup Soter, wymieniony w tym liście, był niezawodnie już jedyno- 
władczym przedstawicielem gminy rzymskiej. Potężnieje legenda i rodzi się 
nowa tradycja. Ostry spór między Pawłem a Piotrem, który znalazł swój 
dobitny wyraz w „Liście do Galatów“ apostoła Pawła (2, 11. nast.) został 
wyparty przez tę nową tradycję i obu apostołów przedstawia się jako naj- 
zgodniej pracujących razem przy zakładaniu poszczególnych kościołów. Zgo- 
dnie z nową tradycją obaj mieli precować w Rzymie, a przeto miastu temu 
przypadać miało pierwszeństwo w chrześcijaństwie i władza kierownicza, 
a kto nie był poddanym Rzymowi, ten tem samem nie był w jedności 
z Kościołem założonym przez tych wielkich apostołów. Gdy teorja oparta na 
legendzie doszła już tak daleko, Rzym sięgał coraz śmielej po władzę 
i z walką lub bez walki urzeczywistniał swój śmiały plan odnowienia wła- 
dzy cesarskiej przez Kościół. 

Że jednak nie wszystko szło gładko i bez oporu, świadczy choćby głos 
Tertuljana, zwrócony przeciwko rzymskiemu biskupowi Kalikstowi (217—222) 
który przy rozluźniającej się moralności kościelnej zadekretował samowład- 
nie, że wbrew dotychczasowej opinji Kościoła ciężkie grzechy przeciwko 
obyczajności nie mają wyłączać na zawsze ze społeczności wiernych, lecz 
że pokuta ma im nanowo otworzyć bramy Kościoła. Był to krok bardzo 
śmiały wobec zasad moralnych wiełce rygorystycznych, jakie panowały w owo- 
czesnym Kościele. Toteż Tertuljan, wielki kartagiński nauczyciel Kościoła, 
zwrócił się do Kaliksta z takiemi ostremi słowy (w rozprawie swojej o oby- 
czajności): 

„Pytam tedy w tej sprawie: Skąd ty uzurpujesz dła Kościoła to prawo 
(odpuszczania grzechów przeciwko czystości)? Czy stąd, że Pan rzekł do 
Piotra: Na tej skale zbuduję Kościół mój a bramy piekielne nie przemogą 
go i dam ci klucze królestwa niebieskiego, a wszystko, co zwiążesz na ziemi 
będzie związane i w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane 
iw niebie? Któż ty jesteś, że jasny zamiar Pana obalasz i zmieniasz, jako 
że Pan to tylko Piotrowi osobiście przekazał?“ 

W kilkadziesiąt lat później biskup Cyprjan (210—258), także Kar- 
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tagińczyk, pisząc w dziele swojem „O jedności Kościoła" o Piotrze tak się 
wyraża: 

„Na jednym buduje Pan Kościół swój, a chociaż po zmartwychwstaniu 
wszystkim apostołom udziela jednakiej władzy, powiadając: Jako mnie po- 
słał Ojciec, (Jan 20, 21) to jednak aby wszystkim jasno przed oczyma jed- 
„ność postawił, jedność tę w jej zaczątkach ukazał jako od jednego pocho- 
dzącą i od jego woli zależną. Oczywiście, że i inni apostołowie byli tem, 
czem był Piotr, posiadali jednaki dział czci i władzy, ale na początku była 
jedność, z której wszystko się wywodziło, aby Kościół Chrystusowy ukazał 
się jako jeden“. 

I tu więc spotykamy się ze słowem, że wszyscy apostołowie byli sobie 
równi i posiadali jednaki dział czci i władzy, czyli że z jakichś rzekomych 
różnic nie można było wywodzić prymatu i papatu biskupa rzymskiego. 
Obieralność biskupa, o której czytamy w tak ważnem piśmie, jak „Didache* 
głos Tertuljana i Cyprjana, że pominiemy wiele innych, wykluczają zupełnie 
te konsekwencje, do jakich doszło papiestwo z biegiem stuleci. Dla nas nie 
może ulegać najmniejszej wątpliwości, że gdyby Chrystus był ustanowił 
Piotra i jego następców w Rzymie jako zwierzchników i władców Kościoła, 
to głosy przeciwne byłyby tak samo niemożliwe, jak naprzykład nikt nigdy 
nie kwestjonował tego, co Chrystus ustanowił podczas ostatniej Wieczerzy 
przed swojem ukrzyżowaniem. Ze zaś jeszcze w trzecim i czwartym wieku 
trzeba było uzupełniać legendę i bronić jej różnemi środkami, więc jasnem 
jest, że i w świetle literatury starochrześcijańskiej prymat Piotrowy utrzymać 
się nie da i trzeba sobie powiedzieć, że papiestwo przez Chrystusa ustano- 
wione nie zostało. 

Argumentacja biskupa Cyprjana jest naciągana, bo ta rzekoma jedność, 
oparta na osobie Piotra, jest legendą. Ludzie owych czasów są naogół bar- 
dzo bezkrytyczni i nie umieją zwrócić należytej uwagi na rozbieżności i prze- 
ciwieństwa, jakie istnieją młędzy legendą a Pismem świętem. Dzisiejszy czy- 
telnik „Dziejów apostolskich“ musi sobie bezustannie zadawać pytanie, jakże 
to jest możliwem, że o Piotrze, który przez lat dwadzieścia i pięć miał być 
w Rzymie biskupem, niema w tem ważnem piśmie odpowiedniej opowieści. 
Jeśli Kościół zbudowany był na Piotrze, a Piotr przebywał w stolicy 
Świata, która stała się stolicą Kościoła, to chyba nic prostszego, jak opowia- 
danie o dziejach Piotra w Rzymie i dziejach tamtejszego Kościoła, a tym- 
czasem w całych „Dziejach Apostolskich“ ani słowa niema o pobycie Piotra 
w Rzymie. Trzeba zauważyć, że „Dzieje Apostolskie" zostały napisane w ostat- 
nich latach pierwszego wieku (między 94 a 100 rokiem), apostoł Piotr zaś 
według podania miał zostać stracony w roku 67, więc autor musiał wiedzieć 
wszystko dokładnie, co o nim pierwszy Kościół sobie opowiadał. 

Cyprjanowi się zdaje, że jedność oparta na Piotrze jest pierwotna, ale 
w swojem uprzedzeniu dla legendy nie spostrzega, że sam musi coś dopiero 
uzasadniać co przecie powinno być uzasadnione i uświęcone przez dwa 
wieki dziejów Kościoła. Nie może też pominąć sposobności, aby nie zazna- 
czyć z całym naciskiem, że wszyscy apostołowie byli sobie równi i cieszyli 
się w Kościele jednakowym szacunkiem i władzą, czyli że stanowisko Piotra 
schodzi tu do znaczenia symbolu i obrazu jedności, podczas gdy o władzy 
i panowaniu nie może być mowy. 

Wszystkie te szczegóły wskazują jasno "na fakt, że legenda Piotrowa 
nie miała bynajmniej źródła w Chrystusie i że powstała w Rzymie, aby się 
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stała podwaliną moralną nowej władzy. Władza taka dla owoczesnego świata 
była potrzebna, na to się zgadzamy, ale nie możemy się zgodzić na to, aby 
dobry cel mógł uświęcać złe środki. My dzisiejsi mamy bardzo wrażliwy 
zmysł dla prawdy i prawdziwości historycznej i nie pytamy, co było lub co 
jest pożytecznem albo praktycznem, ale co jest prawdziwem. Chrystus nie 
powiedział, że poznamy rzeczy celowe i praktyczne i w nich znajdziemy 
wolność, ale powiedział jasno i niedwuznacznie: „Poznacie prawdę i prawda 
was wyswobodzi*. 

Tej wyswabadzającej prawdy tedy szukamy, opierając się na wezwa- 
niu Słowa Bożego: „Wszystko doświadczajcie, a co jest dobrego, tego się 
trzymajcie”. (I Tes, 5, 21.) Z tego prawa Bożego mamy nietylko przywilej 
ale i obowiązek należycie korzystać. „ W. Ciżma. 


Rozdział Kościoła od Państwa we Francji 
przed 25 laty. 


II. 


Ustawa francuska z dnia 11. grudnia 1905 dotyczy nietylko Kościoła 
rzymskiego lecz stanowi wogółe o rozdziale od państwa wszystkich Kościo- 
łów, wszystkich wyznań bez wyjątku. Poręcza nasamprzód wszystkim miesz- 
kańcom Francji bezwzględną wolność wyznania i swobodę wykonywania 
obrzędów religijnych. Republika nie uznaje żadnego wyznania i dlatego z d. 1. 
stycznia 1906 przestaje opłacać dotychczasowe pensje kleru i dotacje ko- 
ścielne z kas publicznych. Następnie postanawia ustawa, że wyznawcy każ- 
dego Kościoła obowiązani są w przeciągu roku utworzyć odpowiednie związki 
czyli stowarzyszenia religijne, na których własność przejdzie dotychczasowy 
majątek kościelny i fundacje religijne. Gdyby w przeciągu roku związek taki 
się nie utworzył, majątek kościelny przypadnie zakładom dobroczynnym tej 
gminy, na której terenie znajduje się dotyczący kościół. Dobra kościelne, po- 
chodzące od Państwa, wracają do niego z powrotem. Odnośnie do budyn- 
ków kościelnych już Wielka Rewolucja ogłosiła je własnością publiczną. Nowa 
ustawa potwierdziła to stanowisko z tem, że budynki te mają nadał służyć 
służbie Bożej, a odnośne związki religijne otrzymują je do użytkowania bez- 
płatnie. Pod związkiem religijnym rozumie ustawa dobrowolne stowarzyszenia, 
zawiązane w celu wypełniania pewnej formy kultu religijnego np. rzymskiej, 
protestanckiej, żydowskiej lub mahometańskiej. Związek religijny ma obejmo- 
wać pewną ilość osób pełnoletnich, stale zamieszkałych w parafji, i może 
ściągać od nich wkładki członkowskie, urządzać zbiórki, wynajmować krze- 
sła i miejsca kościelne i t.d. Związki parafjalne mogą się łączyć w związki 
diecezjalne, a te w związki prowincjonalne i państwowe. Nabożeństwa pu- 
bliczne wystarczy zgłosić raz do roku u mera czyli naczelnika gminy. Innych 
ograniczeń Kościoła ustawa nie zna. 

Istotna treść ustawy była zatem ta, że Państwo przestaje z pieniędzy 
podatkowych utrzymywać Kościół, przestaje go też kontrolować, a odpowied- 
nio do zasad o wolności wyznania daje każdemu obywatelowi możność na- 
leżenia do tej religjii do której sam chce. Każdy zaś członek danego Ko- 
Ścioła winien, jeżeli go uważa za dobry i pożyteczny dla siebie, także go 
utrzymywać. 
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Te same zasady przyjęły wszystkie wyznania z wyjątkiem Kościoła rzym- 
skiego. 

Stanowisko jego było jednak nielogiczne. Wszak z rozdziałem Kościoła 
od Państwa znosił się też dotychczasowy konkordat i Kościół otrzymał z po- 
wrotem największy skarb prawdziwej religji wolność, i pełną niezależność 
od Rządu. Spory też zastęp kleru francuskiego widział w tej ustawie nie- 
wątpliwą korzyść dla Kościoła i zwracał się kilkakrotnie do Rzymu z prośbą 
o zatwierdzenie tej ustawy, jako korzystnej dla Kościoła. Lecz Rzym, opiera- 
jący swą władzę na zasadzie autokracji, czyli despotyzmu, sprzeciwił się temu 
i za żadną cenę nie chciał uznać zasady demokratycznej związków religij- 
nych wolnych, w którychby mieli głos obok kleru także ludzie świeccy. 
Taka współpraca obalałaby dotychczasową zasadę jego rządów. 

Dnia 11. lutego 1906 encykliką „Vehementer“ wyklął papież nową 
ustawę, jako sprzeciwiającą się „nienaruszalnym* prawom papieża i hierarchji 
t. į} samowładzy ich w Kościele oraz przynoszącą Kościołowi rzekomo ciężki 
uszczerbek na majątku. Państwo francuskie gromów rzymskich wcale się nie 
przestraszyło i Rząd rozpoczął planowe wykonywanie nowej ustawy. Biskupi 
francuscy zebrani na Synodzie w Paryżu dnia 30 maja większością 56 prze- 
ciw 18, prosili papieża, by przecież zatwierdził związki religijne, wymagane 
przez ustawę, zapewniając go, że prawa kleru wobec świeckich tak zabez- 
pieczają, iż ci ostatni faktycznie głosu żadnego w Kościele mieć nie będą. 
Nadaremnie; dnia 10. sierpnia nową encykliką „Gravissimo*, wykłął papież 
powtórnie samą myśl takich związków religijnych, gdzieby kler wspólnie 
z ludźmi świeckimi kościołami zarządzał. Despotyzm Rzymu triumfował! 

Tymczasem rok 1906 dobiegał końca i położenie dla Kościoła rzym- 
skiego we Francji stawało się coraz poważniejsze z powodu opozycji pa- 
pieża przeciw wymaganym przez ustawę związkom religijnym, na rzecz któ- 
rych miał przejść majątek kościelny, których utworzenia wymagała ustawa. 
Termin założenia takich związków upływał dnia 12 grudnia i po tym ter- 
minie wykluczonem byłoby także odprawianie służby Bożej w kościołach 
francuskich. Rząd republiki w tej sytuacji okazał się w pełni tolerancyjny: 
gdy papież Francję pchał do wojny religijnej, to minister wyznań Briand ła- 
godził sprawę i wreszcie wydał rozporządzenie, że wolno księżom odprawiać 
nabożeństwa jak dotąd, na podstawie ogólnej ustawy o zgromadzeniach. 

Rezultat walki papieża przeciw współpracy ludzi świeckich z klerem 
w związkach religijnych był jednak ten, że Kościół francuski stracił cały swój 
majątek; biskupi musieli oddać gminom na cele dobroczynne swe pałace, 
proboszczowie swe plebanie itd., które to posiadłości byłyby przeszły na 
rzecz związków religijnych i na pożytek duchowieństwa. Kler wprawdzie 
miał kościoły, lecz został bez dachu i chleba. 

Widzimy na tym przykładzie, jak interes hierarchii Rzymu pogrzebał 
dobro swego Kościoła i egzystencję swego kleru. Katolicy francuscy z bi- 
skupami na czele pytali się, dlaczego Rzym pozwala ludziom świeckim 
w Ameryce, w Niemczech, w Szwajcarii, uczestniczyć w zarządzie majątków 
kościelnych ? Dlaczego natomiast we Francji ludzie świeccy, na wybór któ- 
rych do zarządów kościelnych może przecież kler mieć decydujący wpływ, 
muszą być pod grozą klątwy odsunięci od współpracy w Kościele ? 

Polityka taka Piusa X i Jezuitów, jego doradców opierała się na błęd- 
nych przesłankach. W Watykanie liczono poważnie, że naród francuski na 
hasło Rzymu wystąpi do walki nawet orężnej przeciw swemu rządowi. Są- 
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dzono, że z okazji wykonywania ustawy o rozdziale Kościoła od Państwa 
wybuchnie wojna religijna; że lud francuski wystąpi w obronie Rzymu 
i stanie po stronie monarchistów i prawicy, obalając Republikę. 

Tymczasem nic takiego się nie stało. Lud przyjął ustawy jako słuszne 
iw pełni uzasadnione. Uznał je wszak jako słuszne sam episkopat francu- 
ski, któremu jednak zabrakło odwagi, aby w obronie interesów Kościoła ze- 
rwać otwarcie z Rzymem. Biskupi, którym Watykan zabronił zakładania usta- 
wowych związków religijnych, zostali wyzuci z dotychczasowej własności 
i odtąd są zupełnie zdani na utrzymanie ze strony bogatej arystokracji fran- 
cuskiej. Stosunek ten jest bardzo niezdrowy, albowiem Kościół staje się przez 
to coraz bardziej klasowy, musi coraz bardziej popierać interesy klas posia- 
dających. Gsd.fn. Ks. M. Piechociński 


Słowacki wróci do Polski. 


Sprawa sprowadzenia zwłok Słowackiego z Francji do kraju była kwe- 
stją sporów kilku lat. W roku 1913 z zapałem wziął się do pracy specjalny 
komitet z siedzibą w Krakowie. Wszystko było przygotowane. Tymczasem 
zakaz ówczesnego biskupa krakowskiego, który jako zarządca katedry wa- 
welskiej, nie pozwolił śmiertelnych szczątek wieszcza złożyć na Wawelu — 
rozbroił zupełnie zapał Komitetu. 

Z chwilą odzyskania niepodległości Komitet ten odżył, a raczej na miej- 
sce jego powstał nowy. Potworzyły się też przy uniwersytetach analogiczne 
komitety w Poznaniu i Warszawie. 

Obecnie na wniosek Rady miasta Krakowa Rada ministrów uchwaliła 
zająć się szczerze tą sprawą. Jest więc nadzieja, że prochy wielkiego myśli- 
ciela i poety po blisko stu latach wrócą do Polski. 

Niech wrócą! Ale niech ożyje w Polsce duch wielkiego wieszcza! Niech 
się przypomną narodowi jego potężne a groźne słowa ostrzeżenia: Polsko, 
twa zguba w Rzymie! Niech w chwili, gdy rozwielmożniony klerykalizm na- 
kłada obrożę na szyję Polski, zjawi się duch niezłomnego szermierza o reli- 
gijne odrodzenie narodu, niech obudzi uśpione sumienie społeczeństwa, a czar- 
nym grabarzom wielkości Polski, którzy mu niedawno pastorałem zagradzali 
powrót do swoich, niech krzyknie gromkie: Precz wy od Polski! 


Wykonawcy Konkordatu. 


Obserwując dzisiaj w Polsce postępowanie kleru rzymskiego i usłuż- 
nych mu władz rządowych w niektórych dzielnicach Państwa nasuwa się 
myśl, że wracamy w okres średniowiecznej inkwizycji. 

Na dzień 9 marca zwołała „Liga Katolicka* w Bydgoszczy wiec pro- 
testacyjny „przeciwko ohydnym zaczepkom „Głosu Prawdy“ wymierzonym 
przeciwko Kościołowi katolickiemu." 

Wiec był dostępny wszystkim, poszła więc spora liczba narodowców, 
aby przysłuchać się obrońcom „obrażonych uczuć“. Na estradzie pojawili się 
„pokrzywdzeni księża* i p. Teska, demagogiczny redaktor Dziennika Bydgo- 
skiego i wywodzili swoje żale nad prześladowanym rzymskim Kościołem. 
Wreszcie sprzykrzyły się obecnym głupawe wywody i na znak protestu (wiec 
był protestacyjny!) zaczęto zasypywać mowców pytaniami żądając wyjaśnień. 
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W odpowiedzi na to „biegły“ (w czem?) ks. Skonieczny kazał aresztować 
obecnemu aspirantowi P. P nięktórych ludzi. W rezultacie rozległy się krzyki 
na cześć Marszałka Piłsudskiego i Kościoła Narodowego. Obawiając się przy- 
krych zajść, czemprędzej zakończono „katolicki wiec“. 

Nazajutrz rano przybyło kilku tajnych z Policji śledczej do kaplicy Ko- 
Ścioła Narodowego, skąd na rozkaz prokuratora sądowego skonfiskowano 
szaty liturgiczne „podobne do szat Kościoła rzymskiego“. 

Jest to trzeci wypadek konfiskaty szat liturgicznych w Bydgoszczy. Ob- 
sadzono też prywatne mieszkanie ks. Zawadzkiego policją tajną, by ktoś nie 
wyniósł czego z mieszkania, a o godzinie 11 przedpoł. dokonano i tutaj re- 
wizji, zabierając stułę. 

Dwa dni przedtem stawał ks. Zawadzki w sądzie w Toruniu oskarżony 
o odprawianie publicznych nabożeństw, używanie tytułu „księdza“ i noszenie 
szat kościelnych podobnych do rzymskich. Sąd uwolnił ks. Z. od winy. Po- 
dobny wyrok wydał tenże sąd dnia 11 marca. Również uwolniony został ks. 
Hajduk w Grudziądzu, oskarżony o to same „przestępstwo“. | mimo tych 
wyroków dopuszcza się stróż prawa, prokurator, pogwałcenia orzeczenia są- 
dowego, by dogodzić inkwizycyjnym zapędom rzymskiego kleru! 

I ten kler rzymski, podszczuwający powolnych sobie urzędników pań- 
stwowych do bezprawnych konfiskat, śmie potem rozdzierać szaty nad prze- 
śladowaniem religijnem w Meksyku! 

Obłudo klerykalna, gdzież granica twej nikczemności? 


Z Parafij Narodowych. 


Pokutne nabożeństwo w Grudziądzu. 


Parafja nasza przeżywała dnia 6, 7 i 8 marca piękne chwile nabożeń- 
stwa pokutnego, na które przybył ks. biskup Bończak z Krakowa oraz ks. 
Walichiewicz z Torunia. Tłumnie gromadzili się nasi wyznawcy w kaplicy; 
przychodzili też i rzymianie, którzy jeszcze nie wierzą, by parafja Narodowa 
była w stanie wytrzymać walkę z Rzymem. Przychodzilii ażeby posłuchać 
tych fantastów, którzy się porwali z motyką na słońce. Konfidenci donieśli 


widocznie księżom rzymskim zastraszające wiadowości, bo jeszcze tego sa- 


mego dnia wysłano misjonarzy z kalendarzami, rzekomo do sprzedaży, ale 
mające im zapewnić dostęp do izby robotnika, Najgorliwszego wysłano tam, 
gdzie mieszka najwięcej narodowców to jest na ulicę Nadgórną. Misjonarz 
nie szczędził też języka i w niektórych domach po dwie godziny przesiedział 
Naprzód zachwalał swoje kalendarze, mówił o odpustach, a potem zahaczył 
o Kościół Narodowy. Widząc, że niema amatorów na kalendarze i wnioskując, 
że muszą to być narodowcy, wdał się w dysputę z rodziną Piórkowskich. 
Przypadkowo była obecna i pani Szyc, niewiasta, która jak się tu na Pomo- 
rzu mówi, nie upadła na gębę. Rozpoczęła się zacięta dysputa; misjonarz 
widząc, że p. Szyc w ofenzywie, rozpoczął straszyć, że ci wszyscy, którzy 
nie wierzą w Ojca świętego, przyjdą do piekła, a Szycowa dostanie się tam 
z pewnością. Szycowa odcięła się, że chociażby tam i przyszła, niebyłoby 
to nic tak strasznego byłeby tam księży rzymskich nie było. Misjonarz 
sapał i zaczął krzyczeć ze złości: Co sobie pani pozwala, ja jestem ksiądz, 
anioł Boży, wy może należycie do tego Hajduka? Czy to jest ksiądz? To 
jest pan Hajduk a nie ksiądz. Gdybym ja tu tego pana Hajduka miał, to- 
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bym go nogami deptał, kąsałbym, o tak (pokazywał jakby to czynił) Pań- 
stwo Piórkowscy zmuszeni byli wrzaskliwego misjonarza wyprosić za drzwi. 
Krzyczał jeszcze na ulicy, gdzie się zebrało pełno ciekawych i dzieci, wyklinał 
narodowców, zohydzając najbardziel naszego proboszcza. 

Na zachodzie, na pograniczu, gdzie poszanowanie innych wyznań reli- 
giinych wskazane jest osobliwie, gdzie interes państwa i społeczeństwa pol- 
skiego wymaga jaknajdalej idącego rzeczywistego równouprawnienia obywa- 
teli różnych wyznań, przypatrywać się musimy takim scenom. Głupiec w su- 
tannie poniewiera inne wyznania, poniża naszego zacnego kapłana, znanego 
działacza plebiscytowego i zasłużonego w powstaniach Górno śląskich. Sły- 
szymy słowa nienawiści, które są zaprzeczeniem miłości Chrystusowej i bra- 
terstwa ludzi. 

Kiedy się temu przypatrywałam, rozgoryczenie ściskało mi serce. Wal- 
czyłam ze sobą, wstyd mnię palił. Zaciekawiona awanturą misjonarza z Ko- 
ściołem Narodowym poszłam tam z ciekawości, a dzisiaj dziękuję Bogu za 
te kilka chwil, które przeżyłam. Słyszałam dużo o Kościele Narodowym, ni- 
gdy jednak nie przedstawiałam go sobie tak jak zobaczyłam. Nie mogłam się 
naprzód zorjentować gdzie jestem; jakieś inne twarze, wyszlachetnione, śpiew 
niewytresowany, ale przez to na mnie tak oddziałający. Po błogosławieństwie 
przemówił z ambony ks. biskup, mówił o grzechu. Zadziwiła mnie ta sku- 
piona uwaga, widać było, że nie przemawia tu jakiś blagier, lecz człowiek 
pełen wiary i nauki. 

Całą noc myśl moja była zajęta Kościołem Narodowym; na drugi dzień 
rano podążyłam do kaplicy, byłam świadkiem jak ci ludzie pojęji swoją ideę, 
z jakim skupieniem przystępują do Sakramentów św.; tego nigdy w Kościele 
rzymskim nie widziałam. We wtorek wieczorem było uroczyste zakończenie 
nabożeństwa pokutnego; masa ludzi przystąpiło do Sakramentu Pokuty. 
Przypatrzałam się mrówczej pracy ks. proboszcza i pytałam sama siebie: 
I to ma być Kościół heretycki? I to misjonarz chce deptać takiego księdza 
nogami i rozszarpywać zębami? Poznajcie naprzód Kościół Narodowy, a po- 
tem go dopiero osądźcie: Obecna. 


Wyjście z niewoli. 


Radbym się podzielić swojem zdaniem co do religii i wogóle poglądu 
na świat z czytelnikami Polski Odrodzonej. Urodziłem się w niewoli Rzymu 
i stąd mam dwie dusze: jedną wolną, prawdziwą i Bożą, a drugą pańszczyź- 
nianą. Ta pańszczyźniana dusza nie daje się rozwijać tej wolnej, a to tem 
bardziej w skutek bezpośredniego obcowania w otoczeniu ludzi, którzy wcale 
niemieli wolnych dusz. Jednocześnie stróżowie skarbów ziemskich piłnują 
bacznie, by się człowiek z obroży niewoli nie wyśliznął. 

Jaki jest stosunek takiego człowieka do Boga, a Boga do człowieka ? 

Jest to stosunek niewolnika do pana, stosunek oparty na strachu. Czło- 
wiek, według nauki rzymskiej, żyje po to, żeby jak najdłużej i jak najwier- 
niej służył, Boga żeby się bał i jak najwięcej dawał ofiar tym, którzy się za- 
stępcami Boga zamianowali. Składaj ofiary, by się Bóg nie rozezłościł i nie 
posłał huraganu na twoje pole i nie wytłukł ci zboża. Może jadłeś mleko 
w piątek, choćby nawet i z pod centryfugi ? Możeś księdza w rękę nie po- 
całował? Może na dziedzica co wygadywałeś? a może przy księdzu w swo- 
jej chałupie usiadłeś, kiedy chodzi z wizytą pasterską? (u nas, to wzbro- 
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nione). Możeś kiedy coś mówił, myślał albo czynił, coby mogło się niepodo- 
bać księżom albo jaśnie wielmożnym panom, na przykład o parcelacji ma- 
jątków księżych i pańskich ? Pamiętaj, to są grzechy ciężkie, wielkiej kary 
godne. 

Strach, wszędzie strach stoi i gnębi człowieka. A największy niewolnik 
to ten, który się najbardziej boi. 

Więc moja dusza wolna podszepnęła mi: Długo się ty stary Tomku 
jeszcze będziesz bał Boga i służył obszarnikom, kapitalistom i księżom ? Długo 
ty jeszcze będziesz wierzył w te brednie, że to Bóg ustanowił, byś był bosy 
i głodny, a w pokorze pracował na sytych i bogatych ? 

Przestałem już wierzyć w kler rzymski, który mię żywił tą religją stra- 
chu i niewoli, bom spostrzegł, że on właśnie niczego się nie boi, ale o swoje 
przywileje zaciekłe walczy, zaś nam chłopom każe-w pokorze zmiłowania 
Bożego czekać. Nie jestem jeszcze członkiem Kościoła wolnego, Narodowego, 
ale tylko sympatykiem, bo się jeszcze trochę boję. Widzę w tym Kościele 
postęp i drogę do wolności tak duchowej jak i materjalnej, więc mu życzę 
Szczęść Boże w pracy ku odrodzeniu duchowemu! 

Tomek z Częstoborowieckiej Parafji 
poczta Piaski koło Lublina. 


Stosunki religijne w Polsce. 
Kraków. 


Dnia 6 marca w kaplicy Kościoła Narodowego w sali górników po 
sumie wygłosił przy zapełnionej słuchaczami sali p. Jan Stapiński, znany 
działacz ludowy, odczyt na temat „Stosunki religijne w Polsce“. W półtora- 
godzinnem przemówieniu wskazał prelegent obecnym na fatalne następstwa 
konkordatu dla społeczeństwa polskiego. Dziś papież i kler rzymski rządzi 
w Polsce jak nigdy przedtem. Rozpanoszonemu kłerowi rzymskiemu mało 
jeszcze władzy i wpływów politycznych, mało bogactw, bo znowu wyciąga 
chciwą rękę do społeczeństwa, by z niego wydusić grosz ostatni, Niedawno 
zgodził się rząd na żądanie komisji papieskiej, by proboszczowie rzymscy 
bez zezwolenia jakiejkolwiek władzy mogli nakładać na swe owieczki haracz 
na cele parafjalne, który nie potrzebuje żadnego zatwierdzenia władz, jeżeli 
nie przekracza 50'/, podatków państwowych. Rząd będzie egzekutorem tych 
podatków, nakładanych przez Kościół i będzie musiał wziąć na siebie całą 
nienawiść, jaka wybuchnie przez ich ściąganie ze zubożałego ludu. 

W 'jednem miasteczku na Śląsku miejscowy proboszcz rzymski wezwał 
nauczycielkę szkoły państwowej, by przyniosła swoje suknie do zbadania 
przez komisję kościelną, czy zgodne są z pojęciami moralności klerykalnego 
kodeksu. Śmieszną się może wydać ta pretensja do kontroli życia publicz- 
nego przez kler, ale jest wymownem świadectwem, na co sobie ten kler po- 
zwala, jak silnym się czuje i do czego to doprowadzi, jeżeli społeczeństwo 
nie przeciwstawi się tym zachciankom. 

Polska się klerykalizuje, a ze wzrostem klerykalizmu szerzy się w Pol- 
sce w zastraszający sposób zbrodnia, a przedewszystkiem pijaństwo. W ubie- 
głym roku przepito w Polsce 560 miljonów złotych! Cyfra potworna w sto- 
sunku do naszej nędzy. 

Mnóstwem przykładów uzasadniał prelegent swe obawy o przyszłość 
państwa polskiego i wskazywał, że jedynym skutecznym ratunkiem to two- 
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rzenie własnego, niezależnego od obcych, demokratycznego i ludowego Ko- 
ścioła, w którym klerykalizm będzie niemożliwy i który wydobędzie z duszy 
polskiego narodu nowe, twórcze siły. 


Z Zamojszczyzny. 
Zamość. 

Dnia 27 łutego wzięli ślub w Polskim Narodowym Kościele Katolickim 
w Zamościu: Hieronim Rycyk z Nadzią Mazurkówną, Jan Dziekański z Zo- 
fią Nowakiewicz, Teodor Bazarnik z Ewą Rachańską, Andrzej Jach z Mar- 
celą Kulówną, Antoni Markowicz z Władysławą Gołębiowską. Związek ślubny 
pobłogosławił proboszcz zamojski ks. Wł. Faron. 

Parafja nasza mimo odbytych tu misji rzymskich wciąż wzrasta. Obe- 
cnie rozpoczynamy budowę kaplicy. Plany zrobił nam inżynier, architekt 
miejski p. Zaręba. Musimy z budową spieszyć, bo obecny lokal zajęty na 
kaplicę musimy opuścić do | czerwca. Dzięki staraniom naszego proboszcza 
Ministerstwo W. R. i O. P. wydało surowy zakaz prześladowania naszych 
dzieci w szkole. 

Z misji rzymskich zostało tyle, że zaślepione kobiety uciekają na ulicy 
przed naszym proboszczem, a dzieci ich wołają za księdzem: „Niech zginie 
przeklęta herezja“. Tyle miłości nauczyli ojcowie misjonarze zaślepionych 
ludzi. 

Zamiast chrześcijańskiej miłości bliźniego zasiali nienawiść, ale nato- 
miast nie mieli odwagi przyjść na dysputę publiczną do sali Rady miejskiej 
wezwani listownie i afiszami przez naszego proboszcza ks. Farona. Zlękli się - 
widać usłyszenia gorzkiej prawdy. Za komitet: 


Michał Bochenek sekr. 


Liga narodów a wyznania religijne. 


Aby się nie dać wyprzedzić Rzymowi, który stara się za wszelką cenę 
o stałe miejsce w Lidze Narodów, inne wyznania chrześcijańskie czynią kroki, 
aby zapewnić sobie prawa, do jakich rości sobie pretensje papiestwo, uwa- 
żając się za coś większego i lepszego od innych wyznań. W usiłowaniach 
tych przodują Niemcy, którzy otrzymawszy w Lidze stałe miejsce polityczne, 
dążą obecnie do stworzenia osobnej komisji składającej się z najwybitniej- 
szych przedstawicieli ewangielickiego Kościoła. Zwołane w tym celu zebranie 
najwybitniejszych jednostek Kościoła niemieckiego, zagaił Dr. Teologji Jung- 
hahn, przedstawiając ideę zbratania narodów przez Ligę. Z kolei nakreślił 
Dr. T. Dibellius plan i zadanie, jakieby tego rodzaju przedstawicielstwo miało 
do spełnienia, aby raz nareszcie położyć kres bratobójczym wojnom i wszel- 
kim krwi przelewom, a równocześnie usilnie dążyć do zapewnienia ludzkości 
wiecznego pokoju i w konsekwencji podniesienie materjalnego, kulturalnego 
i społecznego wszystkich narodów. Wykazał także bezzasadność zarzutów, 
jakoby wielcy reformatorowie religijni byli moralnymi sprawcami wojen reli- 
gijnych. Na podstawie danych dziejowych udowadniał, że sprawcami tego 
rodzaju zamieszania i wojen był zawsze Rzym i jeżeli dzisiaj pragnie za 
wszelką cenę wedrzeć się i wcisnąć do Ligi Narodów, to czyni to z wyracho- 
wania, by powoli wygrywając jedne narody przeciw drugim, znowu uzyskać 
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średniowieczną hegemonję nad całym światem i rozpocząć zgubną dla ludz- 
kości działalność. Za ciasno temu „więźniowi”* w murach Watykanu, roi więc 
sny i marzenia o szczęśliwych czasach Innocentego HI, Aleksandra VI i tylu 
innych. Tęskni pewno za widokiem stosów inkwizycyjnych, zapalanych 
przez arcykatolickich królów Ferdynandów i Filipów i sądzi, że Liga Naro- 
dów ziści te jego fantazje z tysiąca i jednej nocy Kościoła rzymskiego. Naj- 
skuteczniejszą kontrakcją i parałiżowaniem tej chorobliwej manji wielkości, 
w razie gdyby się watykańskim intrygantom udało wejść do Ligi Narodów, 
będzie właśnie równoczesne zabezpieczenie stałego miejsca i innym wyzna- 
niom chrześcijańskim. 


Czy i w wojsku inkwizycja? 

Przed miesiącem jeden z pułkowników wojskowych w Zamościu p. Ce- 
chak zagroził żołnierzom aresztem za bywanie na nabożeństwach w Kościele 
Narodowym. Ks. Faron udał się do dowódcy dywizji z zapytaniem, z jakiego 
źródła ten zakaz pochodzi. Dowódca oświadczył, że o żadnym zakazie nic 
nie wie, żołnierzom żadnych ograniczeń sumienia nie stawia, ale dla pewno- 
ści zapyta ministerstwo Spraw Wojskowych W odpowiedzi na to zapytanie 
przyszły z Ministerstwa druki, na których żołnierze mieli podać, do jakiego 
wyznania należą. W spisie wyznań był podany i Kościół Narodowy z adno- 
tacją, by go nie utożsamiano z prawosławiem ks. Huszny, który jak wia- 
domo, bezprawnie używa także nazwy Narodowego Kościoła, wstydząc się 
widocznie prawosławia, na które jednak oficjalnie przeszedł. 

Zanim jednak dokonano spisu, steroryzowano żołnierzy grożbą aresztu 
za uczęszczanie do Kościoła Narodowego. Dwóch żołnierzy zostało istotnie 
osadzonych w areszcie za to „przestępstwo“, co oczywiście odstraszyło innych. 

Chyba we wojsku nie powinna być uprawiana polityka wyznaniowa. 
Ministerstwo Spraw Wojskowych dało kilkakrotnie wyraz swym zapatrywa- 
niom na kwestje religijne i rozstrzygało wszelkie kwestje w duchu konstytu- 
cji i postępu. Są jednak jeszcze i tu zabytki po zaborcach, którym się wy- 
daje, że i sumienie ludzkie można ustawić w szeregu ćwiczeniowym. 


Zjazd Kościołów chrześcijańskich. 


Tegoroczna Światowa konferencja wszystkich wyznań chrześcijańskich 
odbędzie się w Lozannie (Szwajcarja) w czasie między 3—21 sierpnia 1927. 
Większa część chrześcijańskich Kościołów względnie wyznań, zgłosiła już 
oficjalny swój udział. 


Sprawa ks. Zawadzkiego. 


Po zbadaniu oskarżenia wniesionego przez policję w Bydgoszczy prze- 
ciw ks. St. Zawadzkiemu, któremu zarzucono popełnienie gwałtu i namawia- 
nia do niedozwołonej operacji, przyszedłem do przekonania, iż oskarżenie 
jest bezpodstawne, a aresztowanie miało na cełu jedynie zohydzenie księdza 
Narodowego i zniszczenie rozwijającej się parafji w Bydgoszczy. Ponieważ 
nie przypuszczałem, iż prokuratorja mogła wydać nakaz aresztowania bez po- 
ważnych danych i ponieważ ksiądz będący_pod oskarżeniem ciężkiego prze- 
stępstwa nie może bez zgorszenia wiernych spełniać funkcji kapłańskich, za- 
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wiesiłem ks. Zawadzkiego w czynnościach do czasu zbadania zarzutów. Po 
stwierdzeniu istotnego stanu rzeczy przywróciłem ks. Z. do praw i obowią- 
zków, które dotąd spełniał chlubnie i gorliwie. 

Mam nadzieję, że wyrok sądowy zrehabilituje zupełnie honor oskarżo- 
nego i potępi nikczemnie oszczerstwa rzucane z tej okazji przez klerykalną 
prasę przeciw osobie ks. Zawadzkiego. Ks. Bp. Fr. Bończak. 


Na nową drogę. 
List otwarty do Księdza Biskupa Nowaka w Przemyślu. 


Pismem z dnia 28 lutego b. r. zawiadomiłem Konsystorz bpi w Prze- 
myślu, że wobec doznanej krzywdy po 18 letniej mozolnej pracy w kościele 
rzymskim, wobec ciągłych szykan i przykrości ze strony władzy kościelnej 
występuję z Kościoła rzym.-kat., a wstępuję do Kościoła Narodowego. W pi- 
śmie tem nie podałem przyczyn, które skłoniły mię do tego kroku, dlatego 
czynię to obecnie i to publicznie. 

Ulegając, Księze Biskupie, fałszywym insynuacjom i podstępnym intry- 
gom obmowców, bez przeprowadzenia jakichkolwiek dochodzeń, o które 
przecież prosiłem, usunąłeś mię od zarządu parafji, aczkolwiek komitet pa- 
ratfjalny protokólarnie oświadczył, że żadnych skarg przeciw mnie nie wnosił 
i z mojej działalności zupełnie był zadowolony. Dopatrywałeś się we mnie wad 
i błędów, ałe natomiast nie widziałeś lub może widzieć nie chciałeś brudów 
na podwórku twej djecezjii u mych „zacnych“ i „szlachetnych“ sąsiadów, 
u których na porządku dziennym były przestępstwa, skwalifikowane dość wy- 
raźnie przez kodeks kanoniczny, a nawet karny. Wyliczać ich tu nie potrzebuję, 
by uniknąć publicznego zgorszenia. Oczywiście moje przestępstwa są gorsze 
od innych i do nich się publicznie przyznaję. Oto one: 

Nie umiałem tak ogłupiać i strzydz owieczek, jak to czynią inni księża, nie 
potrafiłem straszyć piekłem i smołą. Zgrzeszyłem ciężko przez mą sympatję dla 
„Związku chłopskiego” i przez to, że nie nadużywałem kościoła i ambony do 
polityki. Ale najbardziej naraziłem Ci się dlatego, że upomniałem się o to, co 
mij się słusznie i sprawiedliwie należało, o wypłatę mych poborów służbo- 
wych, które Ci wypłaca Rząd polski, a jeszcze bardziej, że odważyłem się wy- 
razić, iż Tobie zbyteczne są owe 20.000 morgów, które posiadasz z krzywdą 
tysięcy ludzi biednych, bezrobotnych i bezdomnych. Wszak Chrystus i aposto- 
łowie, których następcą być się mienisz, morgów i pałaców nie mieli, żyli 
w ubóstwie. 

Chociaż materjalnie zniszczony, nie umiem się giąć w pokorze i padać 
plackiem dla ratowania wygodnej egzystencji. Nie mogłem się zgodzić na to, 
by być nadal manekinem, nie mogłem dłużej kierować się obłudą i bronić 
tego, w co wierzyć przestałem. Dlatego dziękuję za służbę w Twej diecezji 
i wogóle w rzymskim Kościele. Pragnę odtąd dalszy ciąg mego życia po- 
święcić służbie jedynie Chrystusowi, Jego prawdzie i ludowi polskiemu. 

Ks. Michał Kronenberg 
były proboszcz pstrągowski. 


Zjazd wychodżtwa polskiego. 


Trzy polskie towarzystwa: Emigracyjne, im. Adama Mickiewicza i Kresów Pol- 
ski powzięły myśl, by urządzić w maju b. r. w Warszawie zjazd przedstawicieli Pola- 
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ków żyjących na emigracji. Zjazd ten ma być nietylko reprezentacją Polaków przeby- | 
wających za granicami polskiego państwa, ale ma dać obraz polskiego życia w Ame- 
ryce, w Niemczech, we Francji i tych wszystkich krajach, w których polski element sku- 
pia się w większych grupach. Na tem zebraniu przedłoży się i przyjmie jednolity pro- 
gram pracy dla Polski ze strony emigracji; Polska zaś będzie miała sposobność zapo- 
znać się z potrzebami wychodżtwa i ułożyć plan moralnego popierania wysiłków tegoż 
wychodźtwa. Te wysiłki idą nieraz na marne z braku celowego kierownictwa. 

Organizacje polskie w Stanach Zjednoczonych odpowiedziały na to wezwanie zjaz- 
dem w Buffalo odbytym 12 i 13 lutego, na którym miano wybrać delegatów na zjazd 
warszawski, uprawnionych do reprezentowania Polaków w Ameryce. Zjazd opanowaii 
jednak księża rzymscy przy pomocy ślepo im posłusznych prezesów klerykalnych sto- 
warzyszeń i w żaden sposób nie chcieli zgodzić się na przyznanie mandatów Kościołowi 
Narodowemu. Stworzyli sztuczną większość przez uznanie delegatów różnych bractw ró- 
żańcowych i zmajoryzowali lewicę, która nie przypuszczała podobnego humbugu. 

Gdy prawica na rozkaz księży oparła się uznaniu delegatów Kościoła Narodowego, 
lewica jednomyślnie powstała i po dosadnej dekiaracji opuściła salę obrad. Wyszli też 
reprezentanci pism ludowych, jak „Wiadomości Codzienne“, „Dziennik dla wszystkich“, 
„Dziennik Polski“, „Nowy Świat“, pozatem część publiczności i paru delegatów nie zali- 
czających się do skrajnej prawicy. Została na miejscu garść (najczarniejszych zacołań- 
ców, którym się zdaje, że całe wychodźtwo to ich folwark. 

Delegaci organizacyj i pism postępowych, zignorowani przez sztuczną większość 
rzymsko-katolicką, postanowili zwrócić się do komitetu warszawskiego z żądaniem za- 
rezerwowania 12 mandatów dla obozu postępowego. Trzeba pamiętać, że conajmniej 
połowa Polaków w Ameryce nie myśli tak, jak rzymscy prałaci i łapichłopi różnego ga- 
tunku, kierujący polityką prawicowego obozu. 


Odpowiedzi Redakcji. 
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dzoną”* stale wysyłamy. — Hawlicki, Pobitno. List otrzymaliśmy. „Polskę Odrodzoną* 
wysłaliśmy. — Gruszka, Zakliczyn. Numera z 1/7 i 15/10 z roku 1926 wysłaliśmy. — 
Evert, Warszawa. Brakujące numera „P. O.* wysłaliśmy w opakowaniu, do zapłacenia 
za rok 1926 wynosi 1:50 zł. — Reisner, Żnin; Felis, Dąba; Marzce, Anielin. „P. O.“ wy- 
syłamy stale, dziś wysłaliśmy powtórnie. — Sierak, Radzyń. Pismo Święte wysłaliśmy. 

Na prenumeratę z zagranicy przesłał Franciszek Mądro 4 dolary, a na Semin. 1 dol. 


JAN BAŃKOWSKI 


w Bażanówce, p. Jaćmierz — Małopolska 


wykonuje kielichy i kadzielnice po cenach niskich. 


Odbito w Drukarni „Orbis“ w Krakowie, Dębniki, Barska 41. 


